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je za chałupę i do ogródka, w tem przekonaniu, ie 
w pierwszym razie urośnie z tego macierzanka, a w 
drogim bukszpan. W Galicji wschodniej Rusini rzucsią 
je do wody dla Rachmanina, to jest dla władcy duchów 
I nieboszczyków, i święcą potem dzień dwudziesty, 
który się nazywa Raebroańskl Wełykdeń, Dwudziestego 
dnia bowiem skorupy dopływają do krainy Raobtnanów 
a wówczas i tana jest święto. Na ukrainte krąży to 
samo podanie i skorupy jaj wielkanocnych tak samo 
rzucają do wody; część zaś zakopują do ziemi, aby
była urodzajną. . . , .

I nietylko u ludu jaja czerwona gra dotąd tak 
wielką ro lę; wszędzie, gdzie cenie i zachowują stare 
zwyczaje, jest ono nieodłączną cząstką każdej zastawy 
wielkanocnej. W pierwszych wiekach chrześcieńskich 
baranek na sucho pieczony i szafranowe placki z ro 
dz?nksmi stanowiły główną treść święconego: aż na- 
atały z czassm różne dowolne dr datki, które powoli 
przeszły w ogólne prawidło. W demach przodków 
naszych już nie tylko jaje, ale każda część święconego 
miała własność szczególną. Powiada Rej, pierwszy po­
eta, który po polsku pisaó zaozął, „te w dzień wlał 
kanoony, kto jaja święconego nie je, a kiełbasy dla 
węża, chrzanu dla pcheł, jarząbka dla więzienia, jaż 
zły chrześdjanln.*

Jaka zaś w owych czasach była obfitość zaBtawy i 
jakie zytki bajeczne, o te& możemy powziąć wyobia 
zenie z listu Mikołaja Pszonki, za panowania Zymanta 
Angusta, do żony pisanego. Znajdujemy tam bowiem 
szczegółowy opis święconego, które miał wyprawie w 
Krakowie bogaty mieszczanin Ohroberski, podejmując 
hetmana Tarnowskiego, u którego Pszonka był dworza

Blt10™ tóź na środku pokoju stał stół okrągły, dębowy 
przy którym sto osób zmieścić się megło, przykryty 
dużym obrusem, na krzyż zeszytym. Na sześoiu wspa­
niałych misach srebrnych były udźce wieprzowe wę- 
dzene, na drugich sześciu kiełbasy, najmniej po cztery 
łokcie dłagie, pachnące, kolorn oiemnago, przystrojone 
rzędami jaj święconych, w przeróżnych koloraob ma­
lowanych, a najwięcej na rakowe. Mięsiwo miało pięk 
ną powłokę z tłuszczu, w różową barwę wpadającą 
Pomiędzy misami stały figury z ciasta przedniego, 
wyobrażające różne zabawne historyjki. Naprzykład 
Ponsiusy Piłat wyjmował Mahometowi k|8lbasę?z kie­
szeni, co miało być satyrą na żydów i Turków, że 
wieprzowiny nie jadają. Na środku stolujstał baranek 
z masła, wielkości naturalnej, z oczami brylantowemi, 
rozmiaru orzeohów laskowych. Kołacze, placki, macz 
nłki otaczały jeden ogromny kołacz, który był okrągły 
i od którego rozchodziła się. woń różnych przypraw, 
grubośoi zaś miał dwie piędzie i osiem łokci obwodn. 
Po brzegach dokoła figurki z ciasta przedstawiały 
dwunastu apostołów, a wśród nich ruiy Judasz od 
znaozał Blę pocieszoną podstawą. Na środku kołacza 
Pan Jezus z ohorągiewką a nad głową Jego unos.ł się 
anioł na druoikn od świecznika izdebnego, nieznacznie 
przytwierdzony, tak ie się i dawało, źe bujał w po­
wietrzu, a z ust wychodziła mu kartka, na której stały 
słowa: -Alleluja 1* Zmartwychwstał, jako powiedział. 
Bvł jeszcze placek, mający na środku sadzawkę z mio 
du białego, z któej wyglądały rybki. W placku se 
rowym było sera ze trzy kamienie, miodu tyleż 1 
przypraw różnych bez liku.

Cztery wielkie dzbany starego miodu stały na ta 
oach Brebrnyoh wyzłaoanyoh, otoczona wyzłaoanemi 
czarami, przy tem łódeczki srebrne z kontaktami wszel­
kich owoców krajowych, jakoteś gąBiorki z w.nem w 
pozłacanych koszykach.

Ponieważ działo się to w poniedziałek wielkanocny 
przeto podług zwyczaju przyszły taki z oraojami, a Je 
den z niob, ubrany za piłata, miał brodę z konopi i

brwi z mchu brzozowego. „Głodomory te — powiada 
Pszonba — strasznie Blę oblizywały na widok świeco­
nego i każdy z nich dostał po garnuszku miodu prtś 
et go, po pół łokcia kiełbasy i po kromce adaża wie
przowego*. '  ̂ . . .

Z następnego stulecia, prawdopodobnie z czasów 
Władysława IV., jest także ciekawy opis święconego, 
które miał wyprawić ks. Sapieha w dobrach swoich 
Dereczynie w Słow’ańskiam, w gub. grodzieńskiej.

Na samem Bródka stal baranes, wyobrtźający A 
gnm Dei. z chorągiewką. Były cztery przeogromne 
dziki, w całośoi upieczone, niby cztery pory roku wy­
obraża'ące, a każdy nadziany był szynkami, kiełbasą I 
prosiętami. Dalej jakby dwantście miesięcy, stało 
dwanaście jeleni, mających złote rogi i nadzianych 
różną zwierzyną jako zajęcami, cietrzewiami i par 
dwarol. Dokoła stał szaieg oiast sążnistych, placków, 
mazurów żmudzkieb, pierogów, łiozbą do pięćdziesięciu 
dwóch t'godni zastosowany, a wszystkie bskalją wy­
sadzane. Za niemi znajdowały się 3 ,5  bab i 8760 
pisanek, to jest tyle, ile jest dni i godzin w roku, a 
pisanki były ozdobione floresami i napisami, tak ta 
niejeden więcej czytał, aniżeli jadł.

Oo do panów, zachowano takit porządek, gdyż w 
owych czasach zastosowanie symboliczna pór roku m!e 
sięcy, dni i tygodni było w modzie nawet w budowa­
niu domów i errądzania ogorodów. I tak ozte-y pu- 
hsry stały z winem od króla Stefana Batorego; dalej 
dwanaście kona wek srebrnych z winem o i króla Zyg 
manta; pięćdziesiąt dwis baryłki srebine z winem cy­
pryjskim, hiszpańskiem i włoskiem, dalej 365 gąsior 
ków z winem węgierskim i nareszcie 8760 kwart mio 
du dla służby dworskiej.

Panuje u nas piękny zwyczaj, is  na Wielkanoo lud 
święcć daje potrawy różne i nazywa to święconką. 
PclBka długa jak i szeroka, zwyczaj ten dziś się za­
chował 1 potrzeba, aby i nadal pozostało, bo to spuś 
eizna po pizodkacb, spuś.izna dawna.

Sztandary ludzkości.
Gdy los nam tyoie rozszczepi,
Oóż nam dni smntne ozlacs ?
Go nas pociesza i krzepi ?

to — praoa 1
Gdy czarna przepaść Erebn,
Już nas pochłonąć się stara :
Oo wzrok nasz wznosi ku niebu ?

to — w iara!
Gdy u poświęceń ołtarza,
Stygnie nasz dawny w nim związek:
Oóż w nas hart ducha rozżarza ?

to — obowiązek i
Bo trzy są jasne sztandary, (
Ku którym ludzkość się zwraca :
To obowiązek, moc wiary,

I praca i

Robótka ręczna jako miła 
rozrywka.

Głcśno słyszy się zdanie, łt szkoda ozssu na ro 
bótki, szkoda cezo, skoro za tanie pieniądze wszystko 
to kupić mcżoa. Nie zawsze jednak można się z tem 
zgoizó. Zianiem mojem każda panienka i kobieta



znajdzie w życia cbwile wolne na tak przyjemna zaję­
cie, a prababki i babki nasze, które oddawały s:ę z 
oałem zamiłowaniem rcbotom ręcznym, zachowywały 
znakomity wzrok do później starości. Nie przeozę, it 
dla kobiet, pracnjąoycb zawodowo, poza domem, za 
jecie# ręoznemi robótkami jesi wykluczone ; kobieta, 
pracująca większą połowę, lob dz!eń cały w bmrach 
lab szkołach do tego rodzcju zajęcia oz&su już niema, 
chociaż i w tym wypadku znałem osoby, które w chwi- 
lach wolnych poprostu dla wypcozjnkn chwytały je­
szcze za leżącą robotę, odrywając umysł od prac 1 
trosk codziennych, a z tej chwilowej tzrywki wyrasta 
ła śliczna lakaś tcrbeczka, serwetka, poduszka, lub 
inna ozdoba mieszkania. Cóż dopiero mówić o panien­
kach i paniach, wclnych od prac zarobkowyob, które 
przeważnie czas spędzają na czytaniu książek i rez 
myśleniu jak dzień przebyć, jaką zgotować sobie przy 
jcmność, wizyty lub przechadzkę po roItśo:ą kawiar 
nfaoh i t. d.

W chwilach takiej nudy bazozynnej, wielką daje 
pociechę i rozrywkę ręczaa praca i to po czecie, że w 
rękach rośnie jakiś ładny przedmiot uiyteczny, lub 
zdobiący nasze mieszkania. W każdym domu tedy 
powinna znajdować się w k siyczku aa Btole rozpo 
częta jakaś robota, którą każdej chwili wolaej, nawet 
przy pogawędce rodzinnej, lub towarzyskiej zajęć się 
można i po krótkim czasie cieszyć a!ę owocem swej 
pracy, tak łatwo zdobytym.

Dla osób odpowiednio fachowo nieprzygotowanych, 
mam na myśli tylko robótki łatwe, na kanwie włóczką, 
szydełkiem wstawki lub koronki, wreszcie haft na 
płótnie i wyciągane mereżki.

Serwetki haftowane na płótnie używane ogólnie 
do przykrycia stolików, tao, itd , lub dłagie laufry na 
obrusy, jest to robeta łatwa 1 prędka. Narysowane

kupić mcźaa w speojalnych Bklepach, a następnie 
bawełną białą lub kolorową wyszywać lub haftować 
atłaskiem albo haftem angielskim. Serwetki takie 
oszywa Bię koronką kepną, lub także własnej roboty 
szydełkowej albo klockową z nici. Robota szydełkowa 
jest bardzo łatwą, a doszedłszy do wprawy najpięk­
niejsze można wyrabiać koronki do biel zny, którs są 
trwalsze od kupowanych fabrycznych Szydełkową ro­
botą można także inne wykonać prza Imloty ; widzia­
łem wykończone ślicznie w domu kafcaniki dla dzieci 
i dorosłych, sukienki, spódniczki czapsozki łtd. Są to 
roboty niesłychanie łatwe, przyjemne, a stokroć mcc. 
niejsze 1 z lepszej włóczki, jak drogo kupione gotowe.

Na płótnie roboty naltźą już do więcej artystyaz 
nyob, mozolnych ; wysuwa elę w płótnie pewną ilość 
nitek, zależnie i wzoru łączy Bię ts niteczki nićmi i 
taką msreżką czdobia brzsgi tylko poszewek, chustek, 
lub serwetek, można także wysnuwać nitki w krat tę, 
jak na wzorze całej serwatki; kratki te łąozyó nićmi, 
tworząc różne wzorki.

Roboty takie są joi więcej wartościowe 1 mozolne, 
lecz nabrawszy wprawy i zapoznawszy się z tego ro 
dzaju pracą, nabywa się zamiłowmia i ochoty do wy­
kończania najmozolnlej8zyoh wzorów1.

Sądzę, ie nasze młode pokdenis po wróciłoby chę 
tnie do tego rodzaju zajęcia, które wśród inoyoh na 
rodów kwitnie w całej pełni: potrzeba nam tylko za­
chęty i przykładu — niech więc matki wpływają cd 
młodych lat na córki swoje, aby n'gdy nie siadywały 
_  jak to mówią z załtionemi rękami, w niech woloa 
chwilę każda od nauki lab zabawy chwycą rączkami 
za rozpoczętą robótkę, a stanie się to wk.ó.ce przy 
zwyrzajeniem i przestanie miłą rozrywkę do późnej 
starości.

Wzruszająca opowieść miłosna.
Wzruszająca, a zupełnie nieprawdopodobną hist.r 

ję miłosną opowiadają dzienniki amerykańskie z 
ostatnich dni. Jest to hlatorja młodego człowieka, 
który zakochał się w rysunku kobiety na afiszu.

Byb to przed dwoma laty. Młodemu Rodolfo 
Raimondi, gdy przechadzał się przez uHce Riymu, 
wpadł w oko rysunek postaci kobiecej, która na afiszu 
symbolizowała Czerwony KrzyK

Od razu nabrał przekonania, źs kobieta ta w rze­
czywistości istnieje i począł j*j szukać.

Artysta, który obraz malował, zdradzi mu, te 
chodzi tu o pewną Francuzkę i wkrótce udało się Rai 
mondiemu wpaść na jij ślad. Gdy się dowiedział, że 
ona tymczasem wyjechała do Ameryki, zdecydowił 
się pojeohaó za nią do Nowego Jorku.

Wkrótce po przybyciu do metropolji zaoceanowej 
uzyskał posadę urzędnika i wtedy rozpoczął z nie 
zwykłą cierpliwością i z impcnującym uporem poszu­
kiwać swrgo ideała.

Po długim czasi9 udało mu się na wystawie u 
pewnego fotografa spotirzedz portret szukanej kobiety. 
Fotograf jednak nie mógł mu podać jej adresu, udzie­
lił mu tylko numer jej tłlafonu. Raimondi pociął to- 
raz rozpaczliwe wysiłki ażeby doprowadzić do spotka­
nia ais ilekrcó pociął prosić nieznajomą o osobistą 
rozmową, zamykała ona telefiu. Upór jednak jego w 
tehfmowanln wzbudził w pięknej nieznajomej i jej 
mę4a — bo tymczasem wyszła za mąż — przekonanie 
że ma się do czynienia z jakimś chorym umysłowo i 
zawiadomiono o wszyslkiem policję.

Policja poradziła niespokojonej pani wyznaczyć 
Raimcndlemu spotkanie na cdzoaczonem mlejBeu na 
ulicy. Gdy Rsimoadi przyszedłszy, chciał się wreszcie 
zbliżyć do swego ideału, dwu agentów policji wzięto 
go pod ręce i odprowadsiło do komisarjatu.

Tutaj Raimondi opowiedział całą swą żałosną hi- 
sterję. Pn8zczoco go wprawdzie wolno, ais musiał 
przyrzec, że damv tej więcej nie będzie napastował.

Może pani być 'spokojną — oświadczył ze łzami w
oczach, kłaniając sfę Raimondi — nie będę jut nigdy 
więcej do pani telefonować, ale twarz, widziana na 
afiszu, pozostanie na wieki w mojej daszy i w mej 
pamięci.* ________

Dyktator Grecji Pangalos 
i kochanka jego syna.

Wielkie wrażenie wywołało w Belgradzie areszto­
wanie mł.dej panny, nazwiskiem Rata Tripcio, doko­
nane w środę wiec.o en  bezpośrednio po jej przypt 
dz# z Aten. Aresztowania dokonano na zlecenie po 
lioji ateńskiej i gdy paona Tripcio przyjechała do Bel 
gardu, już oczekiwali na nią na dworcu kolejowym 
urzędnicy polioyjni. Zresztą zuaz po przesłuchaniu 
panna Tripcio została zwolniona.

Polio a ateńska domagała się jej aresztów? ma pod 
zarzutem, że jest to niebezpieczna agitatorka bolsze­
wicka.

Panna Tirpcic, licząca zresztą dopiero lat 18. opo­
wiedziała zupełnie inną historję.

Podała ons, to została ona wydalona z Aten przez 
dyktatora Paogalcsa ponieważ kocha jego ayoa i posia­
da jego wzajemność.

Swego Byna Paaglos wysłał do Anglji. P. Tripcio 
powołała się w swoich zeznaniach na św!adeetwa ban­
kiera Sciadeea, również wygnanego z Greoji prze* 
PaagGosa a przebywającego chwdowo w Belgradzie

Policja stwierdziła, te Sciades był przed kilka 
tygodniami aresztowany na skutek oskarżenia, przyślą
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mego • Aten, te  dopuścił się on tam sprawnie wierzenia 
większej sumy pieniędzy, śledztwo przecież wykazało, 
te oskarżenie był zupełnie bezpodstawne.

Sciades potwierdził w zupełności zeznanie panny 
Tripcio i przeto ją natychmiast zwolniono z aresztu.

Panna Tripoic, opuszczając lokal urzędn policyj­
nego, oświadczyła podniesionym głosem:

„Gdy powróci mój koohany z Anglji, żadna 
Biła ludzka nie powBtrzyma mię od powrotu do 
Aten".

Rodzice panny Tripdc są bogatymi obywatelami, 
w Smyrnie. Ją  Bamą w Belgradzie zajęła się pewna 
wybilna rodyina miejscowa.

Wydarzenie jest w opinji publicznej szeroko ko 
mentcwrne.

Przeciwko modnym tańcom.
Jednom yślność W iedeńczyków .

Pod wpływem listu pasterskiego arcybiskupa wie­
deńskiego do wszystkich biskupów anstrjaoklob, rozpo 
częła się w całej Austrji kapanja przeciw nowożytnym 
tańcom.

Zarówno z Wiednia jak i z prowinoji napływają 
do po :łów listy, domagająoe się wydania prawa, które- 
by zabraniało tańczyć shimmi, tango i cbarlestowna. 
Żądają tego nietylko katolicy, ale żydzi i protestanoi.

Możliwą jest więc rzeczą, iż parlament anstrjacki 
wyda ustawę, zakazującą modnych tańoów na zaoa 
wach publicznyoh. Nim jednak to się stanie, prezyd 
jum policji w porozumieniu z burmistrzem Wiednia 
wydało rozporządzenie, zabraniające zabaw w kostjn 
mach kąpielowych. W ubiegłym bowiem sezonie let 
nim rozpanoszyła się moda urządzania na brzegu Du­
naju „dancingów* dla kąpiącej się publiozucśoi.

ftozmaitości.
W n u c z k a  T ołstoja pracuje jak o  fryzjer­

ka w Pradze. Kiorowciozką jednego z praskich 
zakładów fryzjerskich jest pani Bakorska, która zwraca 
na siebie uwagę nie tylko wielkiemi znajomościami 
facłowemi, ale i ze względu na swoje pochodzenie 
Jest ona wnuczką rosyjskiego powieśoiopiearza Tols 
toj*. Podczas rewolucji bolszewickiej opuściła ona 
Rosję udając się do Serbji, a stamtąd do Paryża. W 
Pary*u wyuczyła się ona sztuki fryzjerskiej, poozem 
przyjechała do Pragi, gdzie pracuje w swej nowej 
specjalności.

W ojn a  o k ob ietą . Pomiędzy mieszkańcami 
dwu kroackich gmin Słubice i Zwirio toczyła się od 
dłuższego czasu wojua podjazdowa.

Przyczyną jej była kobieta, redem ze Zwirioy. 
Wzgardziwszy młodzieńcem swej wsi, wyszła za mąż 
za Stnbiczanina.

Była piękna i postżna, nie więc 'dziwni go, iż 
Żwiryczanie mieli Błuszny żal. Przed kilku dniami 
podjazdowa walka zakończała się walną rozprawą.

Było tc w niedzielę.
Obie partje apotksły się w kościele.
Po nabożeństwie, skoro uka. ała się piękna Żwiry 

czanka w towarzystwie niedawno zaślubionego męża, 
zawrzały namiętności.

Jeden ze wzgardzonych młodzieńców oisnął ka­
mieniem w małżonków.

Ten czyn byt hasłem do boja, który trwał kilka 
godzin.

Nie pomogła interwenoja policji, dopiero szwadron 
wojska rozdzielił walczących.

Na placu zostało 5 tropów i 30 rannych.

\

O ż e n ił wlą, w k ra d ł to n ą .  Niejaki Natan 
Stamberger, ozehdni* ciekarski, przed miesiącem cże 
nił się z Anną, Schmidt ze Lwowa, poezsm oboje 
przebywali w Krynicy. Stamoergar w ozasie nitobeo 
aośoi swej żony zabrał wszystkie jej rzeczy, garderobę 
biżuterję i pieniądze, poozem opuśoił Krynicę, udając 
się na dworzec kolejowy.
< Tu Stamberger zażądał od kasjera biletu do Bro 
dów. Ponieważ takiego w kasie nie było, kopił zatem 
bilet do Lwowa i w kilka minut później odjeohał.

Żona wróciwszy do mieszkania, stwierdziła kra­
dzież i ucieczkę męża, o ozem donos ła do Lwowa 
aby Stambargera przyareBztówaó.

Za nim policja lwowska czyni poazusiwania.

Wesoły kącik.
Logika d ziecięca .

Otwierając pudełko sardynek matka objaśnia có­
reczkę, źe sardynki padają ozęsto ofiarą ryb więk- 
Bzyoh.

— No, dobrze mamusia — rzecze na to córeczka 
po chwilowym namyśle, — ale jakże te duże ryby 
otwierają takie pudełko?

D rzem iący ta lent.
— Pański syn podczas nauki robi wrażenie za 

spanego.
— To może jest widocznie talent, który w nim 

drzemie.
Także pochw ała.

— Wie mama, nauozyoiel ohwalił mnie dziś przed 
eałą klasą.

— Nie może byó. Oóż powiedział?
— Powiedział; wszysoy jesteście osły, a Pa wałek 

to już największy.
N ajlepszy patron.

— Jakie imię dajecie diieoku ?
— Ojrjak, kochany kumie.
— A skądże wam do głowy przyszłe takie rząd 

kie imię ?
— Ja umyślnie w kalendarzu takiego Bzukąłem. 

Taki patron najlepszy bo ma mało ludzi pod swoją 
opieką, to lepiej malca dopilnuje.

R edakcja  w ydatków .
Sędzia: — Pierwszy raz Bkazałem was na 100 

zł. grzywny. Teraz karę tę podwoję.
Oskarżony : — Jakto, panie sędzio ? przeoież pan 

minister skarbu nakazał oszczędność i redukcję wszel 
kich wydatków.

Oj, to  m y c ie !
Gość pyta małego Tadzia :
— Ozembyś chciał byó, Tadziu, kiedy wyrośniesz ?
— Podróżnikiem.
— A gdziebyś ohciał podróżować ?
— Do bieguna północnego.
— A dlaczego ? Przecież tam strasznie zimno i 

podróżnicy cierpią niewygody.
— Tak — odpowiada Tadzio— ale się tam nikt 

nie myje.
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